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TADEUSZ ZYLBER.

KIEROWNIK MINISTERSTWA SPRAW WEWNĘTRZNYCH.
(Sylwetka).

Kierownikom M. S, W. został mianowany wniosków w snrawach. rozpoznawanych, przez Do tycn przymiotów zwierzchnika dodsć
p. Jozef Kuczyński. 1 Nowy minister jest znanym 
fachowcem i znawcą administracji. Przez szeisg 
lat był radcą prawnym wydziału gubernjalnego 
w Radomiu, miał zatem możność poznać z wła­
snego d< świadczenia wymagania i porrzeby 
administracji. Wybitny prawnik i doskonały 
znawca prawa administracyjnego, obznajmiony 
dokładnie z obowiązującymi przepisami admi- 
nistracyjnemi, wiedzą teoretyczną łączy ze znacz- 1 
nym zasobem doświadczenia praktycznego. 
Długoletni adwokat i działacz społeczny miał 
sposobność poznaćbolączki naszego życia i jego 
potrzeoy. Nie są mu również obce nasze instytucje 
samorządowe, ta podstawa, na której musi sią 
opizeć w dzisiejszych czasach cała nasza poli­
tyka wewnętrzna. Jako prokurator bowiem Sądu 1 
Najwyższego miał powierzone sobie stawianie

D-R A. BRZEG.

Był pierwszym rozmiłowanym w swem dziele 
budowniczym, co kielnią biorąc zaprawą, bu­
dował cementem trwałym spojony gmach.

Przychodził w porę, kiedy od kilku ledwie 
miesięcy istniejący organizm państwa, drżał 
w gorączkowym, • zdenerwowania pełnym na­
stroju, kiedy naród wskrzeszony nagle do sumo- 
dzialnago życia, spoglądał z niepokojem, podo­
ła li burzom, idącym nań od zewnątrz i od we­
wnątrz.

A wówczas w styczniu w gabinecie koali­
cyjnym pod premierem Paderewskim, jawiła sią 
wyniosła, tajemnicza poniekąd postać ministra 
Wojciechowskiego.

Przychodził z ramienia lewicy i tem samem 
budził pewien niepokój w kołach zachowawczych, 
jako łącznik starego gabinetu tuguttowskiego 
z nowym.

Ale to nie był człowiek partji. Ukochał 
dzieło swe pierwszego budowniczego ładu we­
wnętrznego w Polsce i spoclądał poza widno­
krąg luazi zaślepionych w światopoglądzie za­
ścianek,

Miał szerszy oddech. Znając zagranicą, wy­
chowani ec angielskich zasaJ i w. brytyjskich 
wzorów polityki wewnętrznej, patrzał w dal. 
A był człowie'„em bacznym, czujnym. Miał ten 
zmysł wsłuchiwania sie w tątno życia dokoła 
nas, w najbliższym otoczeniu. Trzymał ręką na 
pulsie życia społecznego zagranicy, i jako skru­
pulatny znawca życia, badał wysokość napięcia 
Dvyzl;wej atmosfery własnego społeczeństwa 
i sąsiadów.

W koło nas przewalała sią wówczas burza 
rewolucji. Objąwszy pożai em Rosję, błyskała 
czerwienią władz Spartakusa w Berlinie i Mona­
chium, qbejmowała płomieniem Węgry i stolicą 
haddunajską.

Trzeba było w tej perze sporo krwi zimnej, 
wytrwałego spokoju i pewnego wewnętrznego 
tuutu w kierowaniu naszem życiem społecznem, 
którego jedynym regulatorem był gorący patrjo- 
tyzm społeczeństwa, w instynkcie samozacho­
wawczym broniący się przed podmuchami burzy 
wewnętiznej.

I tym spokojnym, o pewnej dłoni sterni­
kiem wewnętrznsgo życia narodu, był Wojcie­
chowski w całej pełni. Trwał też na stanowisku, 
jedyny, przez półtora roku, prręźyy ał zmiany 
i przełomy gabinetu, budując 00 dziś dzień rzecz 
wielką — ład w Polsce.

A trzeba przyznać to sprawiedliwie, że 
w porę gdy obejmował ster SDraw wewnętrz­
nych w państwie, panował tu jeszcze spory za­
męt i chaos. Nie było jednolitej magistratury, 
jednego ciała wykonawczego, cały szereg orga­
nizacji powołanych do-ywczo do współpracy, 
kłócił sią z sobą w egz ekutywie, milicja ludowa 
i milicja obywatelska, żandarmerja i straż holi- 
jowa, policja rzeczna i t. d., wszystko to było 
organem ładu wewnętrznego, tylko, że organi­
zacje tę równym podlegały ministerstwem, kłó­
cąc się w kompetencji i utrudniając linię wy­
tyczną działania.

Komplet Administracyjny Sądu Najwyższego, 
zna więc ciucha tych nowych ustaw o sa­
morządzie miejskim i pow iatowym, oraz ich 
braki.

Działalność p. Kuczyńskiego na dotychcza­
sowych stanowiskach, ujawniła cenne przymioty 
głębokiej orjentacji i pracowitości, która mogł? 
służyć pizykładem każdem u z podwładnych 
Gdziekolwiek ustępował, przecnodząc na inne 
stanowisko, pozostawiał po sobie opinję zwierzch­
nik 5 sprawiedliwego, choć surowego dla win­
nych, a zarazem umiejącego ocenić zasługi istot­
ne. W każdą sprawą dotyczącą powierzonego 
mu stanowiska nie wahał się nigdy wniknąć 
jaknajgłębiej, me zastanawiał się nigdy przed 
wykryciem nadużycia bez względu na to, kio je 
pop iłnit.

'CZEMU ŁADU W
1 w tym zakresie trzeba podnieść wielką 

zasiugę ministra Wojciecnowskiego. JaKo orga­
nizator życia wewnętrznego 1 radu w państwie, 
dążył do wytworzenia jednolitego organu wyko­
nawczego, powołanego do stiaży nad rygorem 
wykonywania praw i istniejących przepisów.

Jego zasługą jest unifikacja dawni _j szych 
organow w jedną sluzbę bezpieczeństwa, w po­
licję państwową. Równocześnie wysiłki, w tyrn 
kierunku prowadzone, dążyły do zcentralizowa­
nia wszystkich organów służby bezpieczeństwa, 
na całym obszarze Rzeczypospolitej, bez wzglę- 
au na dawne zabory.

Zatem chodziło , o /cementowanie tych 
różnolitych organów, jak w Małopolsce policji 
państwowej, oraz żandarmerji podległej zarzą­
dzeniom ministerstwa wojny, tak samo jak 
i w Poznaniu, dwóch typów organów służby 
bezpieczeństwa.

W tym względzie zupełnym sukcesem 
uwieńczone zostało jego dzieło zarówno w Ma­
łopolsce, jak i w Poznaniu, gdzie oDowiązuja 
już jednolity typ służby bezpieczeństwa. Usu­
wając pewne naleciałości przeszłości, jak r;p. 
milicję ludową, nie postęoował rewolucyjnie, 
nie wywoływał 1 rozjątrzenia, do  kolejno prze­
prowadzając system unifikacji całej smżby bez­
pieczeństwa w kraju, dążył do tego, by wy­
tworzyć jeden spoisty organ państwowy, sto­
jący na straży praw i ingerujący w sprawach 
obowiązujących ustaw i przepisów.

Tworząc tę jednolitą organizację, dążył do 
postawienia policji państwowej na pewnej wy­
żynie, by mogła ona stanąć na wysokości za­
dania ‘ i, spełniając wzorowo swe obowiązki, 
zyskiwała uznanie i mir społeczeństwa. Tu 
brał Wojciechowski wzór z Anglja. Dla niego 
ideałem był policjant londyńskiej City, budzący 

' szacunek własną swą osobą.
Dla osiągnięcia tego wysokiego typu służby 

państwowej, starał się o odpowiedni dobór lu­
dzi, przyczem był wymagający i surowy, zwła­
szcza jako , sędzia wobec swych podwładnych.

Dążąc dc wyższego typu służby bezpie­
czeństwa, starał się o odpowiednie wyszkolenie 
policji -państwowej, starając się z wzorow an­
gielskich instruktorów czerpać materjał wycho­
wawczy dla naszego policjanta. Równocześnie 
tez starał się przez zapewnienie materjalnegc 
bytu funkcjonariuszy policji, stworzyć z orga­
nów bezpieczeństwa i kontroli organizację pew­
ną i niezawodzącą, tak, iż pobory służby bez­
pieczeństwa pizewyższają poboiy innych funkcjo­
narjuszy państwowych. Sarn zaś świecił wzo­
rem swej niezmordowanej energji i pracowi­
tości.

Wkładając młodzieńczy zapał w półtora­
roczną budowę ładu w Polsce, stworzył pewne 
podwaliny wewnętrznej polityki państwowej, 
wytworzył swoisty, doskonalący się typ orga­
nów wykonawczych służby bezpieczeństwa.

1 dlatego, gdy. dziś po 17 miesiącach wy­
tężającej pracy, odchodzi ze swego fotelu mi- 
nlsterjdnego, odchodzi z świadomością świetnie 
spełnionego obowiązku i wielkiej zasługi.

...Exegit monurnciitum aere perannius...

należy zalety osobiste: dobroć, przystępnosc> 
ujmujące obejście. " ;;

Współpracowników , swych i podwładn/cł1 
traktował zawsze, jako towarzyszy pracy, obc" 
czonych, jak i on jedynam zadaniem i celem-' 

•służbą dla Państwa i doDra Ojczvznv.
r Nazwisko p. Kuczyńskiego, jako Kandydat® 

na ministra spraw wewnętrznych, wypływało 
piawie przy każdem przesileniu gabinetowe^ 
1 zawsze poważnie było brane w rachubę, tara* 
dopieiro ze sfery projektów stało się real* 
nym. *

Na nowem stanowisku powitany zost®* 
z całą serdecznością, ze swej strony zaś zażfl' 
dał od urzędmków ministerstwo tylko tej pracy* 
jaką odznaczali się dotychczas,

POLSCE.
Jako budowniczy ładu w Polsce, wznió  ̂

gmach z gruntu, który j est też pomnikiem 
potężnej, celowej pracy

«* *
W piątek dotychczasowy minister 

wewnętrznycń p. Stanisław Wojciechowski ż® 
gnał pracowników policji

O g. 10 rano w pokoju komendanta gio*' 
nego zebrali się przedstaw,ciele kornenay głó^ 
nej: i policji warszawskiej, oraz ci przedstawi 
cieie policji prowincjonalnej, którzy bawi* 
w Warszawie. ' ' •

W p-zemówieniu swem p. 'WojdechowsK 
dziękował kierownikom policji, że uzięki ><•” 
pomocy i wytężonej pracy pol.cja polska, po] 
mimo krótkiego stanu swego istnienia, ęJiąłL 
nęła poziom tak wysoki, na jakim stoi ia 
opecnie.

Marzeniem jego było stworzyć policjanta 
obywatela, podobnego policjantowi angielski® 
ma, którego p. Wojciechowski uważa dorycn 
czas za wzór najlepszy.

Działalność policji zyskuje coraz więkSż® 
uznanie społeczeństwa i przełamała dotyciicż 
sową opinję społeczną. P. Wojciechowski \  
wątp., że jeżeli tak dalej pójdzie, policja polsk 
nietylko będzie tem, czem być powinna—imsty 
tucją krajową cbywatelsKą, lecz służyć bądz 
jaKo wzor dla innych tego rodzaju instytu-Jj.-  ̂

Pan Wojciechowski jest przekonany, 
tak jak wojsko, które już jest ch'uoą OjczW ' 
i policja zajmie to sarno stanowisko jako 
st/tucja otoczona poszanowaniem całego sr> 
łeczeństwa- jtó

W końcu dotychczasowy rniaister zWi ^  
się do policji z wskazówką bardzo cenną, ®cJ-, 
w swych wystąpieniach, częstokroć z kont- , 
ności bezwzględnych, starała sią zawsze osZ -fl 
dzać godr.ość osobistą obywateli, a ,
rozwijać, gdyż ten czynnik stanowi barazo T,, 
ny skarb narodu i ryrko dz!ęki j e g o  posiu. >■ p 
mogliśmy dojść do tych wyników państwo'1 
do jakich doszliśmy. 5 • ^

' W imieniu policji odpowiedział p. 
chowsKiemu zastępca : komendanta gło^p 
- p. Marjan Borzęcki. g

Charakteryzując działalność p. Wojcit-M^- 
skiego, na stanowisku ministra spraw we- ,ul 0fr 
nych. mówca w idiuższem przemówierrUu r$  
niósł jego zasługi nad organizacją póTic po' 
żeniu do postawienia jej na odpowiednia 
ziornie. i •

Druga, zasługą p. ' WojciechowsKien „fi' 
sprowadzenie dcświadczonycr instruktoro' 
gielskich; — rrzecią, dbałość i staiania P^j: 
sięwzięte w kierunku .poprawy bytu m9-' fof 
nego poiicji. Nawet- ujawniona przez P. 
Ciechowskiego w pewnych wypadkach .ycł 
względność była wywołana li tylko mfct t 
nością i celowością zam:erzeń.

Okrzykiem: Niech żyje ministei 
Wojciechowskll cześć! pochwyconym sZ 
przez oDecnycn, zasończyl p. Borzęck1 sov 
mówienie.


